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      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    


    
      Książkę dedykuję brazylijskim napastnikom, 
    


    
      którzy uprowadzili mnie w São Paulo dnia 89. 
    


    
      Gdybyście byli szczęśliwi, nigdy byście tego nie zrobili. 
    


    
      A ponieważ ja szczęśliwy jestem, wybaczam Wam.
    

  


  
    Wstęp


    Dnia 1 sierpnia podjąłem się zrobienia czegoś, o czym nie wiedziałem, że na zawsze odmieni moje życie. Czegoś, co spowodowało, że dowiedziało się o moim istnieniu kilkadziesiąt tysięcy osób. Czegoś, co zaprosiło do mojego życia i te najpiękniejsze, i te najtrudniejsze przejawy człowieczeństwa.


    To paradoks, że nie jesteśmy w stanie sobie wyobrazić, do czego prowadzą nawet pozornie najbardziej błahe wybory życiowe. Przypadkowe spotkania zamieniające się w małżeństwa. Śmieszne zabawy przeradzające się w pasje. Krótkie książki inspirujące do obrania ścieżki życiowej. Podążanie za internetowymi trendami prowadzące do zmiany celów w życiu.


    100happydays było takim internetowym trendem. Mieszkający w Szwajcarii Ukrainiec Dmitry Golubnichy popadł w depresję — a przynajmniej tak mu się wydawało. Jego przyjaciele przyszli w sukurs, udowadniając mu, że jednak nie jest tak źle i że po prostu swych powodów do szczęścia nie widział. Dmitry postanowił więc pokazać sobie, że faktycznie jest w porządku, i założył na Instagramie profil, na którym każdego dnia publikował jedno zdjęcie, obrazując to, co akurat uczyniło go szczęśliwym. I pewnie na tym by się skończyło, gdyby pomysł Dmitrego nie wzbudził zainteresowania innych osób. Wielu innych osób. Bardzo wielu innych osób. Milionów innych osób, które zdecydowały się podjąć wyzwanie i przez 100 dni opisywać swoje szczęśliwe momenty. Jedną z takich osób byłem ja.


    Gdzieś w środku wewnętrzny indywidualista walczył o przeprowadzenie tego procesu na własny sposób. Chciałem więc, by miało to jak największą wartość merytoryczną dla innych. Chciałem, by spodobało się czytelnikom mojego facebookowego fan page’u, który wówczas miał 31 tysięcy polubień. I wreszcie chciałem wziąć udział w czymś ideowo dobrym, etycznym, zmieniającym świat na lepsze. Ta mikstura własnego podejścia, nastawienie na korzyść czytelnika i czysta ciekawość okazały się strzałem w dziesiątkę.


    Wszystko zaczęło się 1 sierpnia 2014 roku. Data była okrągła i zbiegła się z początkiem ponadmiesięcznej podróży rodzinnej przez połowę świata. Wtedy też opublikowałem pierwszy post, a po nim… A po nim, drogi Czytelniku… Reszta to historia kończąca się tą książką, którą teraz trzymasz w ręku. Przeczytaj ją, jeśli zdołasz. Zdołasz zobaczyć wyjątkowość w normalności. Normalność w wyjątkowości. Zdołasz przeżyć ze mną porwanie w Brazylii, ciężką chorobę w Urugwaju, 45-stopniowy upał w Dubaju. I poznając 100 dni mojego życia, poznasz własne.


    By zachować szacunek dla idei Dmitrego i trzymać się modelu, książka jest podzielona nie na typowe rozdziały, ale na dni. I jest ich dokładnie 100. Każdy z tych dni jest opisany wiernie w oparciu o moje (nasze) przeżycia i czasami wzbogacony zdjęciami robionymi telefonem. I o ile te są raczej mało istotnym dodatkiem do treści, to kluczowe z całą pewnością są ćwiczenia, które zachęcają do budowania zdrowych nawyków myśleniowych i emocjonalnych. Wykonywanie tych ćwiczeń prowadzi do ćwiczenia mięśnia, o którym wszyscy słyszeli, ale nikt na żywo go nie widział. Mięśnia szczęśliwości. Życzę Ci, drogi Czytelniku, by Twój mięsień szczęśliwości był jak największy. Zapraszam do lektury.


    DZIEŃ 1.


    Szczęście to wiedzieć, że się zasłużyło.


    



    Im ciężej pracowałeś, tym bardziej pozwolisz sobie odpocząć. Gdy biceps się napina, triceps jest rozluźniony. Tym bicepsem były szalone miesiące wypełnione pracą, stresem, wzlotami i upadkami. Ale wszyscy chętnie przejdą przez kolczaste krzewy, jeśli za nimi czeka piękna polana. Moją polaną są wakacje z rodziną. Wyjątkowe z wielu względów. Długie, bo trwające ponad miesiąc (nigdy nie wyjeżdżaliśmy na tak długo z naszą córką, Adrianą). Fascynujące, bo planujemy zwiedzić fragment Brazylii, Argentyny, Urugwaju i jeszcze odpocząć w Dubaju. Będące miksturą podróży i edukacji i zaspokojeniem ciekawości — osobistej, bo nie byliśmy wcześniej w niektórych z miejsc znajdujących się na naszej trasie, i niekontrolowanej, którą można opisać słowami „ciekawe, co się wydarzy”. Jestem dumny jak paw, bo na pierwszym odcinku podróży — w Rio de Janeiro, które dobrze znam — mogę być przewodnikiem mojej żony. Podziw ukochanej kobiety — czegóż więcej potrzebuje mężczyzna?


    Wycisnąłem dziś, w dzień wyjazdu, ostatnie krople z cytryny, idąc rano na siłownię i nagrywając jeszcze filmy do telewizji. Teraz już lotnisko w Warszawie i wylot do Dubaju. Dziadek żegnający wnuczkę był smutny. Niesamowity to obraz widzieć swego rodzica w roli dziadka. Można w nim dojrzeć te rzeczy, których wcześniej się nie widziało.


    Wiedzieć, że na to wszystko zasłużyłem, to szczęście. To moja polana.
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      Ćwiczenie 1.


      Zrób dokładną listę celów, które masz na ten rok. Na końcu każdego z nich opisz w kilku zdaniach nagrodę — na co zasłużysz osiągając ten cel? Zauważ, że im trudniejszy do osiągnięcia cel, tym większa nagroda.

    


    DZIEŃ 2.


    Szczęście to umieć korzystać z tego, co się ma.


    



    Lecimy ogromnym samolotem między Dubajem w Zjednoczonych Emiratach Arabskich a Rio de Janeiro w Brazylii. Lot trwa aż 14 godzin — to chyba najdłuższy lot mojego życia! Próbuję sobie przypomnieć, kiedy ostatnio się nudziłem. I nie mogę! Po prostu nie potrafię sobie wyobrazić, jak to jest się nudzić. Cieszę się z wolnego czasu. Odpisuję na zaległe maile, bawię się z córką, opowiadam żonie o tym, co odkryłem na ostatnim seminarium. Szczęśliwym można być tylko tu i teraz, więc wszyscy, którzy obiecują sobie szczęście „za jakiś czas”, ponoszą sromotną porażkę. Tak samo ci, którzy chcą wrócić do tego, co kiedyś przeżyli. I nie mogą, przez co się frustrują. Skoro jestem w samolocie i nigdzie nie wyjdę, oglądam filmy, które są dostępne. Skoro jest obok mnie obudzona córka, to się z nią bawię. Skoro żona jest chętna do rozmowy, to się z nią dzielę tym, co przeżyłem i co czuję. Skoro stewardessa jest uśmiechnięta, to z nią żartuję. Świat oferuje mi siebie, mam wrażenie, że to wszystko jest dla mnie, i czuję ogromną wdzięczność. To jest odczucie bycia wciąż obdarowywanym.


    To jest drugi dzień naszej podróży. Lądujemy w Rio, wymieniamy pieniądze (ciekawe, czy gdybym nie znał zjawiska cinkciarstwa, to bym stracił pieniądze, idąc do banku zamiast zagadując miejscowego) i idziemy na główną ulicę Ipanemy, gdzie mieszkamy. Córka mówi, że podoba jej się Rio, żona stwierdza, że lubi zapach morza, a ja, gdy widzę na głównej ulicy pomnik marszałka Piłsudskiego, czuję, jakim chcę być Polakiem: dumnym, silnym, godnie reprezentującym naród.


    



    
      Ćwiczenie 2.


      Rozejrzyj się teraz po miejscu, w którym właśnie jesteś, i zastanów się, jak cieszy Cię minimum pięć rzeczy lub osób, które właśnie widzisz. Daj po trzy przykłady tego, co możesz z nimi robić.

    


    DZIEŃ 3.


    Szczęście to zbiór momentów, w których byłeś obecny i nie chciałeś poprawiać rzeczywistości.


    



    Wyobraź sobie świat, w którym wszystko jest perfekcyjne. Nie ma nic do poprawienia, chwile są równie różnorodne i niepowtarzalne. Stajesz się podmiotem tego, czego doświadczasz, i niczego nie zmieniasz.


    [image: ]


    Tak jak ta woda z kokosa na Copacabanie: jest tania, zwykła, ogólnie dostępna. Ale to, jak umiesz się cieszyć małą rzeczą, odnosi się do cieszenia się potem z dużych rzeczy. Pijemy tę wodę, nagle słychać ambulans. Jakiegoś staruszka odwozi karetka. I już jej nie ma — jest tak samo ulotna jak ta woda z koksa. Wszystko ciągle się rodzi i umiera i jak przez chwilę myślę, że ja mógłbym być w tej karetce, to przypominam sobie, by bardzo dokładnie wpatrywać się w córkę. Mam ją w tym momencie. I cieszę się z jej obecności. Ale ucieka mi głowa, bo widzę piękne wysportowane ciała dookoła siebie. Są wzorcem atrakcyjności, motywują mnie, bym odżywiał się zdrowiej i biegał szybciej. Boże, daj mi oczy, bym mógł to wszystko zawsze widzieć!


    Dzisiejsze szczęście to ganiać z dzieckiem po plaży i pokonywać razem fale. To patrzeć na wielkie miasto i wiedzieć, że tu chce się mieszkać. To pokazywać żonie to, co przeżyło się kiedyś bez niej, ale z nią nabiera to innego smaku. To zbiór bardzo wielu momentów tworzących pełen obraz udanego dnia. Drogi Dniu! Zauważyłem Cię! Cieszę się, że przyszedłeś! Nie umknąłeś mi sprzed oczu, naprawdę czuję, że Cię przeżyłem.


    



    
      Ćwiczenie 3.


      W ciągu kolejnego dnia zatrzymuj się co najmniej o równych godzinach, bierz głęboki oddech i zadawaj sobie pytanie: co mi się w tym momencie podoba?

    


    DZIEŃ 4.


    Szczęście ma wartość dopiero wówczas, gdy możesz się nim dzielić.


    



    Jesteśmy na Głowie Cukru. To tutaj zakochałem się w Rio de Janeiro i uznałem je za najpiękniejsze miejsce na Ziemi. To było ważne przeżycie, więc zaprosiłem do niego osoby najbliższe. Wspólne przeżywanie zawsze zbliża ludzi, a po latach nie będziemy pamiętali tak bardzo prezentów, które dostaliśmy, jak rzeczy, które razem przeżyliśmy. Zajmuję się więc dostarczaniem przeżyć. Jestem dumny jak paw i choć odwiedzam to miejsce po raz kolejny, to wartość bycia tu jest zupełnie inna. Jestem przewodnikiem, archetypem mężczyzny, którym chciałbym być, uczę towarzyszki mojego życia i pokazuję im piękno.


    Głowa Cukru to dwa szczyty, z których widać całą panoramę tego pięknego miasta. Widać niekończące się plaże, ponad 6-milionową metropolię, zatoki i laguny. Jest pięknie. Zatrzymujemy się na chwilę, pytamy się wzajemnie, czy chcemy tu kiedyś mieszkać. Wszyscy — łącznie z Adrianą — potakujemy, skupiamy się więc na sobie i zaczynamy to sobie wyobrażać w najdrobniejszych szczegółach, silnie to przeżywając. Bliskie osoby, wspólne plany, mocne przeżycia, wyobraźnia, wiara i decyzja — oto klucz do ziszczenia się kolejnego marzenia. Szczęściem jest móc dzielić się z innymi, bo wtedy przeżywa się na nowo i odczuwa, jak cieszą się oni.


    Kiedyś podróżowałem sam. Byłem mobilny, szybki, zależny tylko od siebie. Ale to było puste, bo nie miałem z kim się tym dzielić. Pamiętam taki brudny, najtańszy z możliwych pokój w Teheranie. Nie chciałem tam wracać po pięknym dniu spędzonym na zewnątrz. Tam po prostu nikt na mnie nie czekał.


    To dlatego również warto być szczęśliwym — dzięki temu innym jest lepiej.


    



    
      Ćwiczenie 4.


      Wypisz na kartce dziesięć podstawowych aktywności życiowych, które są dla Ciebie ważne (np. praca). Teraz zadaj sobie pytanie: jak mogę to robić, by miało wartość dla innych?

    


    DZIEŃ 5.


    Szczęście to spontaniczność.


    



    Są energie, których nie można zaplanować. Nie można sobie wyobrazić kreatywności, miłości, przepływu, zrozumienia, bo znajdują się one poza możliwościami intelektu. To przeżycia organiczne — musi w nich brać udział ciało. Tak samo jest ze spontanicznością. Najlepsze gagi to te nieplanowane. Wyjątkowe przeżycia nie mogą być przemyślane, nie można wówczas przewidzieć tego, co się zrobi lub powie. Pojawia się impuls, nie myślisz, tylko zaczynasz brać w tym udział. Zawieszasz dialogi wewnętrzne, nie wspominasz przeszłości ani nie planujesz przyszłości — oddajesz się w pełni temu, co czujesz. Jesteś robiony o wiele bardziej niż robisz — to kwintesencja przepływu, wyższego stanu świadomości, gdy umysł znajduje się w ciele (i ciało w umyśle) i jesteś w pełnym kontakcie z rzeczywistością. Słyszysz ją, widzisz, przeżywasz i możesz jej doświadczać, bo przy zawieszonym ego jesteś pusty w środku. Masz umysł dziecka, które bez oceniania obserwuje, co się dzieje, i reaguje na fakty, a nie na ich interpretacje. To daje Ci dostęp do empatii, która prowadzi do przeżywania prawdziwego życia i pełni jego doświadczania.


    Jest muzyka na żywo, jest piękna kobieta, jest parkiet, no i jest Brazylia. Tańczymy więc! Szczęście to spontaniczność. Ta kobieta ma trzy lata. Nie umiem tak tańczyć jak Brazylijczycy, ale co z tego? To nie jest konkurs, to jest radość!
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      Ćwiczenie 5.


      Zrób dziś cztery spontaniczne rzeczy, które samoczynnie przyjdą Ci do głowy. Zapomnij o wewnętrznym kontrolerze i po prostu daj się ponieść.

    


    DZIEŃ 6.


    Szczęście to aktywność fizyczna.


    



    Sport jest dla nas bardzo ważny, tak więc jedynie kwestią logistyki było przełożenie tego, co robimy w Polsce, na Brazylię.


    Brazylijczycy mają fioła na punkcie ciała i ćwiczeń. Na ścieżkach i na plażach przez całą dobę zobaczysz ludzi, którzy biegają, jeżdżą na rowerach, pływają, surfują, grają w piłkę nożną i siatkową. I oczywiście moja ulubiona kulturystyka (liczba siłowni w Brazylii należy do największych na świecie). O ile w Europie, gdy jestem między ludźmi, widać, że ćwiczę ciało na siłowni, o tyle w Brazylii jestem zwykłym przeciętniakiem. Modeluję różnice w porównaniu do Polaków.


    W Brazylii nie ma takiego wstydu jak w Polsce związanego z pokazywaniem ciała. Bikini odsłaniające znaczną część pupy to w Rio standard. Masa ludzi chodzi w kostiumach kąpielowych po ulicach przy plaży, a nawet w dalszych dzielnicach. Niezależnie od tego, jak się wygląda, można się pokazywać. Mali, duzi, grubi, chudzi, młodzi i starzy. Możesz więc chodzić bez koszulki i się nie przejmować tym, co inni pomyślą. Ciało jest ważne, a piękne ciało jest powodem do dumy. Nie funkcjonują tu opinie, że jak mężczyzna jest dobrze zbudowany, to musi to być głupi osiłek, albo że jak kobieta jest atrakcyjna, to ma braki intelektualne. Tak jak w Polsce panuje kult wykształcenia akademickiego (będziemy za kilka lat najbardziej „umagistrowanym” społeczeństwem świata i absolutnie nie przełoży się to na zarobki), tak tutaj króluje kult ciała. Dla kogoś, kto jest wielbicielem piękna i estetyki, a także determinacji i koncentracji potrzebnych do utrzymania tego cuda na kręgosłupie — radość każdego dnia. Tutaj się chodzi oglądać.


    Również wiek nie ma znaczenia. Tam, gdzie chodzę na siłownię, jestem jednym z najmłodszych (a mam 34 lata). Kobiety po sześćdziesiątce uprawiające sport to standard!!! Tu się nie gaśnie, gdy się jest starszym, lecz dalej dba o wygląd. Uśmiecham się do siebie, kiedy spoglądam męskim okiem na kształty starszej kobiety. Ale ona naprawdę świetnie wygląda!


    Sport jest nie do uniknięcia, bo jest masa ścieżek rowerowych, miejskich otwartych siłowni, zamkniętych klubów sportowych. Ciągle ktoś gdzieś biega, podrzuca, kopie, podnosi. To się udziela, bo jak wejdziesz między wrony…Tak więc my też jesteśmy aktywni! Codziennie rano przed śniadaniem (wtedy spala się więcej tłuszczu) biegamy, najpierw ja sam, a potem żona (bo dziecko woli wtedy spać). W ciągu dnia chodzimy bardzo dużo, po południu ja idę na siłownię i potem jeszcze biegamy z córką. Ćwiczę więc tutaj około dwunastu razy tygodniowo: siedem razy biegi i pięć razy siłownia. To więcej niż zwykle, ale teraz jestem na wakacjach.


    Są tego świetne efekty uboczne. Badania pokazują, że osoby atrakcyjne zarabiają więcej i że ich życie seksualne daje im więcej radości. Że czują się bardziej pewne siebie i że przez innych są postrzegane (efekt aureoli) jako bardziej kompetentne, bogatsze, inteligentniejsze. Oczywiście są również zdrowsze, a ćwiczenie determinacji i motywacji prowadzi do większej dyscypliny w każdej dziedzinie życia! Nawet osoby z depresją uprawiające sport czują się lepiej! Aktywność fizyczna uczyni Cię szczęśliwszym!


    A na zdjęciu ja wyciskam na triceps, a moja córka wyciska tatę!
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      Ćwiczenie 6.


      Jeśli jeszcze jej nie masz, znajdź dla siebie najlepszą dyscyplinę sportu i systematycznie ją uprawiaj. A jeśli już taką masz, to ćwicz nadal!

    


    DZIEŃ 7.


    Szczęście to oglądać wyjątkowe miejsca i robić niepowtarzalne rzeczy.


    



    Tak jak bycie sobą z definicji nie jest normą, tak samo wyjątkowość musi być niepowtarzalna. Dlatego gdy podróżujemy, to odwiedzamy miejsca, których nie można zobaczyć nigdzie indziej, jemy potrawy, których nigdzie indziej tak nie przyrządzą, robimy rzeczy, których nie zrobimy nigdzie indziej. Tym systemem odkrywamy niepowtarzalność miejsc, ludzi, potraw, chwil — i zawsze jest coś nowego! Gdyby ludzie częściej tak myśleli zamiast wybierać przewidywalność, byliby ciągle w stanie dziecięcej fascynacji. Przewidywalność daje bezpieczeństwo, ale niestety nudzi.


    Co więc mamy niepowtarzalnego w Rio? Mamy jego mieszkańców — Cariocas. Mówią z innym akcentem, mają inną mentalność. Mamy Głowę Cukru, Copacabanę i Chrystusa z rozpostartymi ramionami. Tam wybierają się zastępy turystów, by zrobić sobie Chrystusowe zdjęcie (tak jak ja z córką) i podziwiać widoki, a potem zjechać kolejką z miniorkiestrą samby.


    Wiem, że to, jak zauważam niepowtarzalność miejsc, przekłada mi się na niepowtarzalność widzianą w mojej żonie. Co się w niej zmienia? Jak teraz się czuje? Jakie ma potrzeby? O czym myśli? To przepis na utrzymanie fascynacji, by związek po latach się wzmacniał miast się wypalać.


    [image: ]


    



    
      Ćwiczenie 7.


      Wypisz na kartce dziesięć miejsc, które odwiedziłeś i się w nich zakochałeś. Opowiedz o każdym z nich bliskim Ci osobom. Z kim chcesz się tym podzielić?

    


    DZIEŃ 8.


    Szczęście to wskakiwać do zimnej wody i robić rzeczy, dla których znajdziesz tysiąc powodów… by ich nie robić!


    



    Dziś, ósmego dnia naszej podróży, dotarliśmy do Ilha Grande — wyspy uważanej za jedną z najpiękniejszych w Brazylii. Pływamy w lagunach, jemy owoce morza i śpimy w chatkach, w których lepiej jest zamykać okna, chyba że lubisz pająki wielkości dłoni albo małpy jako gości.


    Ponieważ Brazylia leży na południowej półkuli, w sierpniu jest zima. I choć w porównaniu do polskiej zimy to brzmi jak żart, to jednak woda jest chłodna. Mimo to rzucamy się wszyscy w błękitny ocean, chociaż meksykańska genetyka mojej żony ma inną tolerancję niż morsa z Polski.


    I przyszło mi do głowy, że szczęście to także robienie rzeczy, których nie wypada, których się nie chce, które nie są wygodne. Łatwiej by było zostać na łódce i obserwować, jak inni pływają. Prościej by było pić piwo i się nie zmoczyć. Ale wtedy nie byłoby tego rześkiego odczucia, gdy wskakujesz do wody. Nie byłoby skubania przez małe rybki. Nie byłoby nurkowania do dna i konkursu, kto wstrzyma na dłużej powietrze. I przypomniałem sobie, jak robiłem w życiu te wszystkie niewygodne, czasem szalone rzeczy i nigdy tego nie żałowałem.


    



    
      Ćwiczenie 8.


      Wypisz na kartce dziesięć prostych rzeczy, które chciałbyś zrobić, ale są niewygodne (na przykład wejść dla hartu pod zimny prysznic). Zrób je w tym tygodniu.

    


    DZIEŃ 9.


    Szczęście to mieć do siebie dystans.


    



    Oto Adriana w mojej bluzie udaje ducha, a ja robię wokal: uuu! aaa!! Chodzimy po plaży na Ilha Grande między turystami i udajemy, że ich straszymy, a oni udają, że się boją. Śmiejemy się, robimy głupoty, wydurniamy się — i to najlepiej przez cały czas. Całe szczęście jej mama nieco nas hamuje, dbając o przyzwoitość. Ale ludzie się dołączają — bo znają zasady gry. I choć udajemy, to reakcje ciała są prawdziwe i produkujemy bardzo odczuwalne endorfiny.


    Wśród wielu cech, które widziałem u ludzi szczęśliwych, jedna była nagminna: umiejętność robienia sobie jaj z samego siebie. Tacy ludzie są lubiani, robią dobre pierwsze wrażenie, czujemy się przy nich wyluzowani, wiemy bowiem, że mając do samych siebie dystans, nie będą nas negatywnie oceniać.


    Chcesz być szczęśliwszy? Więcej śmiej się z siebie, mając dystans do swoich przywar.


    



    
      Ćwiczenie 9.


      Zrób dziś trzy głupie rzeczy, które dadzą radość Tobie i innym.

    


    DZIEŃ 10.


    Szczęście to podróże.


    



    Gdyby ktoś mnie kiedyś zapytał, co w moim życiu nauczyło mnie najwięcej, odpowiedziałbym: relacje z innymi ludźmi, wyciąganie własnych wniosków z pracy i podróże. Odwiedziłem dobrze ponad sto krajów i od samego początku czekałem, aż moja córka urośnie na tyle, by można było podróżować z nią. Nie byliśmy cierpliwi: Adriana ma 3 lata i 8 miesięcy i odwiedziła już kilkanaście państw, ale dopiero teraz zaczyna bardziej świadomie doświadczać tego, co widzi.


    Inna kuchnia, odmienna mentalność, różne zwyczaje, użyteczniejsze przekonania i strategie — to wszystko po tych kilkunastu latach podróżowania daje możliwość porównywania, a bez kontrastu nie ma wzrostu. Dziś nie identyfikuję się z żadną kulturą lub identyfikuję się z każdą po trochu, czerpiąc z wszystkich jakąś przydatną energię. To prowadzi do konstrukcji osobowości makro (meta), osoby myślącej o sobie w kategoriach obywatela świata, a nie Polaka, Meksykanina czy Amerykanina.


    Zobaczcie sami! Spędziliśmy z żoną trochę czasu, robiąc model łączący pożądane cechy kultur, które dobrze znamy. Każdą z tych cech wprowadzamy w siebie.


    Meksyk: uśmiech, otwartość do rozmowy z każdym, wspieranie pozytywnymi słowami osób będących w trudnej sytuacji, używanie słów zmiękczających trudne sytuacje (na przykład „przykro mi”), niemówienie źle o rodzinie.


    Izrael: bezpośredniość, posiadanie wszędzie kontaktów, trzymanie się razem w chwili zagrożenia.


    Polska: asertywne okazywanie niezadowolenia, odwaga, przedsiębiorczość, wykształcenie, jednoczenie się i walka w razie problemu, uznawanie rozwoju i nauki za wartości, zdolność adaptacji do wszystkiego.


    Brazylia: proaktywność biznesowa, uznawanie pięknego ciała za wartość, otwartość i bezpruderyjność.


    Argentyna: uczynność, cenienie indywidualizmu, bezpośredniość.


    Niemcy: szukanie najlepszej strategii i trzymanie się jej, punktualność, dobra organizacja i porządek, dbanie o siebie, odnajdywanie poczucia bezpieczeństwa w systemie.


    Amerykanie: umiejętność zarabiania pieniędzy na wszystkim, przekonanie, że wszystko jest możliwe, optymizm i pozytywne myślenie, dostrzeganie swojej wielkości i sprawczości.


    Kolumbia: twardość, asertywność, kobiety: duma i majestatyczność.


    Włochy: towarzyskość, otwartość, rozmowność, ekspresyjność, elegancja.


    Wypisujemy także negatywne cechy każdej kultury i ich unikamy. Chcę Ci przedstawić koncept kreowania siebie jako obywatela świata i wychodzenia ponad podziały kulturowe i narodowe. Wierzę, że kiedyś przyjdzie taki moment dziejowy, że ludzkość się zjednoczy i wszyscy będą pomagali sobie i tworzyli świat w mentalności globalnej. Nie będziemy Polakami, lecz ludźmi, którzy urodzili się w Polsce.


    Jeśli nie masz doświadczeń w podróżowaniu, wiedz, że większość krajów jest tańsza niż Polska. W Indiach za 10 dolarów dziennie możesz spokojnie funkcjonować, a miesięczny urlop wyjdzie nieporównywalnie taniej niż w Europie. Ja potrafiłem wydać 6000 złotych na blisko trzymiesięczne wojaże. Przez cały rok akademicki zarabiałem, by potem wszystko zainwestować w podróże — i tego nie zabierze mi nikt, bo co zobaczyłem i przeżyłem, jest moje.


    Tymczasem wchodzimy zaraz do samolotu do Buenos Aires, by powitać kraj rewelacyjnych win, tanga, steków i Leo Mes­siego!! Do zobaczenia w Argentynie!


    



    
      Ćwiczenie 10.


      Znajdź trzy ulubione kultury (na przykład francuska) i wybierz z nich po pięć cech, które chciałbyś mieć (na przykład romantyzm). Teraz zadaj sobie pytanie: jakimi trzema zachowaniami osiągnę te cechy? (Na przykład kupując kwiaty).

    


    DZIEŃ 11.


    Szczęście to jedzenie.


    



    Jeść, by żyć, czy żyć, by jeść? Oto odwieczny konflikt, który poprzez pryzmat win – win może zostać rozwiązany tylko na poziomie: jeść, co się chce, i biegać wystarczająco dużo, by zachować dobrą sylwetkę! I, kurde, w Argentynie muszę dużo biegać…


    Bo jest ten świetny deser z tapioki z mlekiem kokosowym, bo grillują ryby w taki sposób, że rozpływają się w ustach, bo są tu jedne z najlepszych wytrawnych win na świecie, które zabierają mnie smakowo i zapachowo w inny świat.


    Ponieważ jemy pięć razy dziennie, mamy okazję eksplorować zarówno tak zwany street food (jedzenie sprzedawane na ulicy), jak i bardzo dobre restauracje. Tutaj mieszkamy w Las Lilas w Puerto Madero, pięknej, nowoczesnej dzielnicy Buenos Aires, i zatapiamy się w grillowanych owocach morza, i zachwycamy się malbekiem z winnic w okolicach Mendozy. Mmmmniam.


    W podróży zawsze jadam specjały miejscowej kuchni. Pamiętam, jak kiedyś w Pakistanie, w jakiejś zabitej dechami dziurze, jadłem jakąś dziwną kaszę w towarzystwie grupy miejscowych, z których kilku pierwszy raz w życiu widziało człowieka o białym kolorze skóry. W Kambodży próbowałem smażonych pająków, w Wietnamie jeżowców, a w Meksyku escamoles (jajka mrówek). Niektórych z tych wyczynów nigdy bym nie powtórzył, ale za każdym razem chciałem spróbować czegoś nowego, by nauczyć się więcej. Jedzenie lokalnych produktów jest też zdrowsze i 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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